
KURJER WARSZAWSKI
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N iedziela.

Bractwo Ślcj T e k l i  intro w kościele XX. 
'dugustjanów  odbędzie żałobne Nabożeństwo 
*a dusze zm arłych  Członków tegoż Bractwa. 
*— P P . August H allm an  Sędzia A ppel:, i Kars 
H o ffm a n  Radca Prokuralorji Jener:, mianowu- 

przez Radę A dm inislra; C złonkam i hono
rowymi Konsystorza Jenerał: Ew angelickiego.
' '  O negdaj m iędzy godz: 9 1 1 0 i a w wieczór, 
znowu pokazała sig Z orza  pó łn o cn a , najprzód 
w b ia łych  a później w blado.różow ych smugach. 
U z i s początek Jesieni i porównanie dnia z no-
•cą. Słońce wchodzi w znak w agi o godz.^ le j 
>nin: 23 po połud:, dzień zaczyna być krótszy 
od nocy. —  W czoraj p rzybył do W arszawy 
"'racaiący z zagranicy, JW* H rabia A cm ot oiv- 
H i  J e n e ra ł piechoty, z M ałżonką i Córką. —  
Konsul Franc: W . Branjer w yiechał do B erlina. 
—  W czoraj w R edakcji K urjera dla Instytutu 
Wlorak zanie: dzieci złożono z ł. 9, ściągnięto 
przez Policją od nierzete lnego  rzem ieśln ika, 
gdyż obyw atel którom u ta kwota od n ie rz e 
telnego przypadała, tak ie iej w skazał p rze 
baczeni*’. —  W czoraj w ieczorem  ukończono na 
ulicy E le k to ra ln e j,.z  rozkazu Banku, przez In- 
żynjcra naczelnego W ysockiego  robione próby  
wylania ulicy smokowcem , A sp h a lt za granicą 
zwanym; połowa pokrytej tą massą p rzestrze
ni, wylana iest na dawnym bruku , druga po ło 
wa na fundam encie ubitym  z betonu  czyli g ru 
zu ceglanego z wapnem hjdraulicznem , czyli 
ce’nentem  dobrze rozbitego. O gół czyni po
w ierzchnią n ad e r równą i do Jeżdżenia przy- 
ieinna. Jeże lib y  ta próba okazała dostateczną 
trw ałość, i koszt pokazał się nie zbyt znaczny, 
Uie by łoby  lepszego sposobu brukow ania ulic 
lak dla przyiem ności, ochędóstwa m iasta, ta
ko i zdrowia mieszkańców. Ulica E lek to ra l
na dziś iuż do przejazdu iest otwartą. 
(A rt, nad .) Maiąc iuż przysposobione do sta-

Jutro, Ś. Q erard .

wiątiia pieców mego wynalazku wszelkie po trze
bne m aterja ły , iako też zupełn ie wyuczonych 
majstrów, pospieszam zawiadomić in teressen- 
tów, chcących się pozbyć niedogodności wyni- 
kaiąc- ch z wilgoci, dym ienia się, swędu lub 
szkodliwej pary; żc Biuro prywatnych poru- 
czeń na K raków skiem  przedm ie: N r 410, u- 
dzielać będzie w tym  względzie w szelkich in fo r
macji, i wskazywać miejsca gdzie sig podobne 
P iece, K om inopiece, K om inki lub Maszyny do 
chwytania i palenia pary  znajduią, o czem każdy 
naocznie przekonać się m oże, i podług  upodoba
nia w ybierze. W szelk ie  przeto interesa tak w 
W arszawie iako i na prowincji, ty lko za pośredn i
ctwem tego Biura odbywać się będą, a P. K o n a r
sk i  M ajster m ularski, tak robotam i tego rodzaju, 
iak i m ajstram i dyrygować będzie. ./. Pulern/cki.
—  N a ostatnich targach  W arszaw skich płacono 

..aa. korzec Żyta złp . 15 gr, 10. Pszenicy zł.
30 gr. 21. v Grochu polnego zł. 18 gr. 20, 
cukrowego zł. 23 gr. 22, fasoli zł. 32 gr. 5. 
Jęczm ienia z ł. I I  gr. 20. Owsa zł. 7 gr. 10. 
Siana furę iednokonną zł. od 13 do 20, paro 
konną od 24 do, 36. S łom y od 6 do 15. W ó ł 
dobry  dukatów 15, średni 11, lichy 8. C ielę 
zł. 25. 1 Baran zł. 10. W iep rz  dobry  zł. 96, 
średn i zł. 72, lichy 54. Kartofli korzec z ł. 
3 gr. 6. Okowity 10 próby  z podatkiem  g a r 
niec zł. 5 gr. 10. Szumówki 6 p r: gar: zł. 3 gr. 6.
—  W czoraj w w ielkim  T eatrze po Precjozie , 
przywołani : JPani N iedzielska i JP . Z danow icz.

W  dniu 1 (j b. m. odbył się w Kościele p a 
ra  fjalnym miasta G łów na, obrzęd re lig ijne j 50- 
letniej rocznicy i powtórnych P rym icji X. An
toniego Linoxvsk/ego, Proboszcza miejscowego. 
Licznie zgrom adzone Duchowieństwo, C złonko
wie kap itu ły  kollcgjaty  Ł ow ickiej, O byw atel
stwo i M ieszkańcy sąsiednich  i odległej: Łych 
w iosek, napełn ili Świątynię P ańską i okoliczny
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smętarz. W śród  pontyfikalnego nabożeństwa, 
X. Szymon D zim iński D ziekan Strykow ski w 
przem ow ie wziąwszy za text słowa z P ism a S. 
„O uid  est homo, quia m agnificetis enm ?“  nau- 
czaiac praw d relig ijnych , rozw inął trafn ie hi- 
storja życia czcigodnego Prim icjanta, i z w spół - 
uczuciem obecnych, cnoty iego za wzór do na
śladowania przedstaw iał; a i po skończonem na
bożeństw ie X* Ludwik Gruszecki Kanonik Kol- 
legjaty Łowić: w n ad e r wymownym głosie h o łd  
cnotliwem u życiu Jego oddał. W zniosły to b y ł 
widok patrzeć, iak z g łęboką w iarą w cnoty swo- 
iego P atryarchy  korzyli się K apłan i i Obywa
te le , przyjm uiąc z chrześcjańską pokorą up ra
gnione błogosławieństwo z rą k  zacnego starca, 
co ie z rozrzew nieniem  udziela ł; a wznioślejszy 
ieszczc, gdy w 3-krotnym  obchodzie m iędzy 
zgrom adzonym  na sm ętarzu ludem , przyjm uią- 
cym  z łzam i uściśniem e rąk  k a p ła ń s k ic h g ło 
śne słyszeć się  d a ły  westchnienia i m od ły , o 
p rzed łużen ie  dni życia Jego. Św iadek tego 
obchodu , wspólnik uczuć całego Zgrom adze
nia stw ierdzaiącego, iż życic P rim icjanta iednem  
tylko by ło  pasm em  dopełn ian ia tego* co praw e
go Chrześcjanina w zględem  KOGA, ludzkości i 
sam ego sieb ie obowiązywać może, z ukontento
waniem podmę do wiadomości ten obrzęd uro
czysty, przekonywaiący ile prawdziwe bogoboj
ne w zaciszu życie, zawsze poznanem  i  wdzięk 
cznością wieńczonem  bywa; że oraz najsłodsza 
dobrze  czyniącego nagroda, w wspołuczuciu i 
sercach  bliźnich spoczywa; k tóre to p rzekona
n ie  iaśnieiiące w szlachetnem  obliczu X. Anto
n ieg o  LiuowsluegoV najszczytniejszym iest i by
ło  cnot iego  blaskiem  i tryum fem . IV. M .

•Łaskawi Prenu m era torowi e Kurjera ł f rcir- 
szaw sk iego  niech raczą wcześnie w kantorach 
W arszaw skich i na stacjach Pocztowych oświad
czyć, czy będzie Tch wolą lofr p ism o utrzym y
wać od następnego kw artału.

N iem cy.—  Król B a w a rsk i  ciągle choruie na 
febrę. Następca tronu Baw arskiego 3 b. m. 
w yicehał do B e r lin a .—  W . X. W a jm a rsk i o

zd o b ił W . X. CESARZEWTCZA N astępcę Iro
nu Rossyj: o rderem  B iałego  S o ko ła . N. CE
SARZ pod czas swoiego pobytu w ł k a j  marze, 
u d a ł się na polowanie; przybywszy na poi?, 
gdzie owies nic b y ł zżęty, zapytał towarzyszą
cego myśliwca ;■ „Spow oduiem y może szkodę, 
gdy tędy przejdziem y?44- N ic, Najia: P A N IE , 
o d rze k ł myśliwy, najpierwszy deszcz znowu o* 
wies podźwiguie. Cesarz udał się więc prze* 
pole i #nowu s tan ą ł p rzed  polem zarosłem  
lnem . „T u  możemy zdziałać szkodę44, zawołał 
M onarcha i obszedł pole n a o k o ło .—  N. CE
SARZOW A Ross: w towarzystwie W . Xcia C c - 
s a r  z e w i c z a s W . Xzuiczki A 1 c x a n d r  y 
15 b. m. przcieżd/.ał.T przez Na.um.burg, gdzie 
raczy ła znajdować się na obiedzie w domu po
cztowym, i kazała przedstawić sobie gospody
nię dipnu. Ponieważ podróżow ała inkognito, 
przeto przedstawiono Jej ty lko k ilk u  znaczniej
szych urzędników i icilncgo z Jej dawnych 
nauczycieli; najpierw ej podała rękę  tem uż, 1 
zaprosiła go do swoiego stołu. N. PAN I p rzed 
staw iła mu W . Xięcia Następco, dowiadywał* 
się o losie iego dzieci, i k ilkak roć  raczyła wy
nurzyć mu swoią radość, żc go znowu ogląda.* 
—-G aze ta  W iedeńska donosi? „N . CES VRZO- 
W  A Rossyj: na iednym  z spacerów, które czę
sto odbyw ała w K reul,-  spo tkała tam ecznego 
górala, k tó ry  dostojną Panią przyw itał z usza- 1 
nowaniem , ale też z widocznym sm utkiem . N* 
zapytanie Cesarzowej czy mu źle się powodzi, 
odpow iedzia ł: „G dyby mi szło tak dobrze, iak
T y Pani jesteś dobrą', n ie m iałbym  w życiu  nic 
do życzenia.44 Naiwna ta odpowiedź podobała 
się M onarchini; przeto py ta ła  go dalej o ieg° 
stosunki : „Afam oblubienice, r z e k ł dobrodu
szny G óral, kocham  ią  nad Wszystko i ona m m ? 
tak  samo.44 Czemuż iej niczaśłubisz? , ,W ła 
śnie, mówi się tak ła t woj ale k iedy  nie ma 
pieniędzy, nie można tak łatwo zaślubić.44 No, 
to przyjdź iutro znowu i przyprow adź twoją 
oblubienicę. Nazaiutrz para ta ubrana w suknie 
świąteczne i z sercem  biiącem  oczekiwała p r / J '
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1 , . . .  - vclnei M onarch in i, k tó ra  u-bycia w .si.am alm nysl J ^  stwie D am y d w or-
k a z a ł a  s , ę  w k r ó t c e  w  o b j u l > ic i x ic -ę ,  c z y  i o n a

\ h e j  ;  l o k a w ,  1 ’W p y j '*  H  n i e  z a ś l u b i ą  w e -
t a k  k o c h a  g o r a ł a .  ł r »c  '  b „ r , ^ n _ u  C e s a r z o w atak  kocha g ó ra la . 8 a «  C esarzow a
SI : h n ę ł a  D z i e w c z y n a ,  m n r ę  • p a k i c t

d a ła  znak  lokalow i, a te n  ? C,^ ek  a C c .
, . . , T e raz  dziec i, izcu*™

z d z i w i o n e j  p arze . e  c i e  s i ę  aa8lub«ć.
s a r z o w a ,  m a c i c  ty le , *  b a ( i c i e  s z c z ę ś l i w i  i  w 
( x o s p o d  a n i ] c i e  u c z c i w  l e  _ c }  j .  w  , i f j k n ą ó
zg o d z ie !- U szczęśliw ieni ledw o ^ 0 -
po icdyńcze słow a wdznęc . ^  koChan-
p i e k u n k i .  Ł a t w o  s o b ie  w y s  a w m  ^

ków, g d y  w p ak iec ie  z n a le z i  , w';ck;? za-
dości i w dzięczności zrosiły  ich  , ie  dW
nieś li go rące  m o d ły  o_ d łu g o  c - p aw arji
te j, k tó ra  zostaw iła w cichyc - cJl> D o k ąd
ty le  p am ią tek  o icj do b ro  ZÎ h dz;c i ej im ię
ty lko  M onarch in i p rzybyw a,

b ło g o s ł a w ią  znaczne przygotow ania do
. L r a n c j a , - ^  ” ,  Bfakiipa W M giC -

*w ictnei in augu rac ji no\ g 1 i ,  —
ę a e .  K r ó l ,  t a m e c z n y  K o ś c i o ł  b o £ t ^  u p o r a j .  ^

Straszna burza* k tó ra  d ^ cko  na p ro -
J  a r  Yzu ,  ro zc iąg n ę ła  się _ koszary , i

« * » .  W  " t f j S ™ " .  k tó ry

rę  w pan ta lonach . —  ^ z n  Z d ro w ia ła  po
Icwna F ran cu zk a , m z zup do P a ry ia . '
’Woiifti połogu,- i w roi.il J  p rzybędz ie
- H r a b i a  S e h a s tja n i  za W
* L o n d y n u .  —  L  pow odu nai oc pffa n d c je n y

.—  Z apcw m aią ,- z e  z & utĄ/ J
P1 Kgoda*’ o i* m . mitvłfr- * , T pn rra l Jllarotto  *3 ,,ł

»%312S Z Ą « "  £  s r s r .
K a b fe ra  n ic w ró c ił do roWincji .M -k a i r e r d  n ie  w ró c ił do Mo\raU« , wirLCj i  J l i  
^ e c e  J a k a r  ce le in  w targn icm a P ^  n ied a fe k
fin ite . — Izab e lliśc i dow iedzie li f t  (lla j ) 01l
1* S ^ ln A ja n u  k rą /y  statek O b ra li wpra-
R w olctp  udali się w ięc na w ypi a S

w dzie a i  3 s ta tk i, ale na Ładnym  n ic  b y ło  o-

Wy l E  - ^ < > n k a  E n trep ren era  teatru 
z?/.,*M afka sławnej A rtystki K e m b le , roz-

v ,  i™ i-v i .s o ,n .-W . « • « ? .  *
n  u l  f l b ‘ m . o tru ła  s ieb ie  i swoie 5ro  d z .e -  
P re s to n  • ^  ^  z a d tó o n ac. —  B alon nas-

C1’ i T u b. m . znowu w zb ił s ię  z P an em  G reen , 

gdz ie  spuśc ił się, ^ ‘“ / “ wiono w

“ -Ut
? rVcm g e n v m u to  Cellini. W  ciągu  w idow i- 

t f "  "  ł l z o n o  w tea trze  Se Je rz y  S a n d  zo-

ła  w tea tr 7  Trie zam ordow anie m n ę , au-

SfTSW»-s i- -rf/T
J H r to *  d "ło  f o * H  a “ “ i ” r t i i e g «  ’ m ę latal zosta ła  zastrze loną  p i zez |a Jo  lej
k tó re g o  zazdrość i ™zP Jc r' Co się
zb ro d n i. Z łoczyńca ics t ^ . ^ “ J aWcy b a r-  
tyczy o p e ry  P ana  f ie r lio i ,  m  £  k  c  *lad liik
dzo chwalą,- treść  g a n i ą . ^  ^  ^  62
kraw ieck i w L o n d y n ie , J f  posiadaią-
zł. -  M urzyn na w yspie l  ^
cy s iłę  h e rk u lc so w f . p rzy  Le ' P J  sadem

ii-?, ft";kSlró “kp r z y s i ę g ł y c h , k ^ S ^ s a m  dźw iga c a łą  skrzy-'
nazywa się o J  1)eczk? w ,na ,

n ,f  C Z c T o Z  od czopu, obala  w ołu  . sam 
w ypna przez p atl podw a.a ł m u ra -
g - Z1r  ;  S r e  d ręczony  ies t g ło d e m , i na te in
c je , Jąrt.c iĄ o  T  n  razem  toczy ła  siy
o p ie ra  swoią o „ ^  p0£arł .  Sąd  zw zg lę -
sp raw a o k row ę, sk aza ł w innego ty lk o
dU n a / ^ U i  c i e l e s n ą . -  W y stąp ien ia  Jiaiade- 
na m a łą  k a r |  j R ozm aitości w P a r y s i
rek  p rzy n io sły  t w  ^  . M u rrą J

l i  « • * »  ,“ f . f
Wtx trfa  W ilhelm  dostał s.ę  w niewolę G i '
j  l i  t t o m i /  i na iego rozkaz m iał byc po 
wieszony. Zona Murraja rze k ła  do d ru g ie g o ,
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„Jen iec  lest piękny, ntasz 6 brzydkie córki, 
ofiaruj mii iedttą za zonę.u „T o  nie i l e ,  odpo- 
wiedział llu rra j, zaślubi Agnieszkę z pucołowa
tą twarzą,.1'4 Gdy niewolnikowi pro iek t  p rze d 
stawiono, w ybra ł  szubienicę, maiąc, ie,dnak stry
czek. na szyi, namyślił się i zdecydował zaślu
bić pucołowatą narzeczoną, czyli raczej n a rzu 
coną. S tadło  to było  później bardzo szczęśliwe. 
Od tego czasu obie rodziny pogodziły  się ną 
zawsze. —  Na domku n iedaleko D ublinu , iest 
napis ; „ T u  dostanie m leka koziego , prosto od 
krow y.u — ! Kompozytor łio s s y ą i  p rzyby ł do M er 
dyo lanu . —  Sułtan kazał przetłumaczyć na ig- 
zyk turecki dzieło Arcy-\-igcia K arola  -. „Zasa
dy s tra teg ik iu , i umieścić je w bibljotekąch dla 
^kształcenia oficerów. —  Opisy o głodzie w Itt- 
djac.il wschodnich są, okropne; po 100 ludzi n- 
m iera dziennić iedynie dla b raku  żywności, a 
gromady sokołów maią żerowisko w stosach nie- 
pochowanych trupów. Kwitnące sioła, k tóre z. 
r. mieściły w sobie po 100 mieszkańców, te 
raz maią tylko z p ó ł  tuzina zgłodniałych żeb ra 
ków, d nad brzegami rzek i D żum y  można po
dróżować 20 mil angiel; bez natrafienia na upra
wione pole.—« Gazeta niemiecka podaic pian, aby 
zamiast telegrafów'zaprowadzono poczty gołębie.

PRZYIEC11ALI do WARSZAW Y.
Krasyński Aug: Hra: z Krasnego; Rejzacher Mate: 

Ozie: z Kozienic; Malinowski VVoj: Ozie: zRrążrticy; 
Chądzyński Fe l ix  Bzie: z Nowej Wsi; Dmochowski 
Frań:  Bzie: zKaczkowiznys W odziński Kar: Dzie: z 
Suchy;  Chociszewski Jan  Bzie; z Kuczek; Deskur 
Andrzej Dziedzic zOpozdzewa,

D O N I E S I E Ń  1 A.
Joanna  z Leszczyńskich w assystciieji i za upowa

żnieniem męża swego W ładysław a  Grabowskiego dzia- 
ła iąea, czyli oboic Małżonkowie Grabowscy. Marjan- 
na z Leszczyńskich takoż wassystencji męża swego 
Michała  Kowaleskiego działająca,  czyli oboie M ał
żonkowie Kowalescy, wszyscy iako Sukecsaorowie 
po niegdy Stanisławie Leszczyńskim pozostali, oznaj- 
uiiaią i.iniejszem, iż Plenipotencja przez tychże Suk- 
cessoi *.w pod dnie ul 2 Października 1834 r. przed 
Rejentem Ptu  Zgierskiego Janickim na rzecz W go 
Joachima Rakowskiego do wywiudykowania Spadku

po ś. p. Stanisławie Leszczyńskim pozostałego, Su"1' 
my na dobrach Cisze, Pieróg, Nowaki i Dąbrów** 
w Gubcrnji Podlaskiej położonych, zabezpieczonej, 
dzielona Aktem Urzędowym w dniu s / 30 Września >'■ 

sb .  przez Woźnego Sądowego Ludwika Jasińskiego 
doręczonym, odwołaną została.  W  Warszawie dni3 
i o /2- Września 1838 r. W  Imieniu wszystkich Suk" 
cessorów, f l  ia d y s ła w  G rabow ski.

Pod  fil- 1811), przy ulicy Franciszkańskiej  iest d" 
naięcla na lm piąlrze od frontu ł .O K A L, składnią* J 
się z Salki i 3ch Pokoi,  Kuchni, Piwnicy i Drwalm 
od Sgo Michała.  Wiadomość w tymże dopiu u wła" 

> ściciela.
PA N T A L JO N  mahoniowy, rnaiący głos bardz" 

przyiemny, z fabryki Długosza, iest do sprzedał'1® 
przy ulicy Dunaj pod Nr 514, na lm  piątrze od front"' 

Zawiadamia się, iż iest do sprzedania z wolnej r f  
ki K ARETA podw ójna, w najlepszym stanie, orazp®' 
ra  KONI karecianych, rosłych, maści kasztanowatej* 
życzący takowe nabyć, zgłosić się mogą do Szwajcar® 
miejscowego w p a łn cu  Mostowskich.

W  Possessji Nr 2888, przy ulicy Szczyglej obok 
Foxalu ,  uiurem obwiedzionej, czysto i spokojnie i;‘ 
trzymywancj, są M IESZKA NIA do naięcia, w któ
rych  Uczniowie do szkół publicznych uczęszczaiącji 
przy najdyskretniejszej cenie mogą być u t r z y m a n i ’ 
oraz w właściwych godzinach do szkół i na powro* 
odwożonemi luli odprowadzonemi będą, o miejsc" 
W ładza  Szkolna iest przekonana; dalsza inforiuacj® 
w tymże domu.

Znalezione w Teatrze  P A P IE IW  pisane w j ę z y k "  
polskim i rossyjskim o drzewie . aterunkowom,

- debrać można w Drukarni Kurjcra.
D O N IE SIE N IE  z DIUKA INFORMACYJNEG~lU 
Mam zaszczyt najuprzejmiej upraszać tak W b y  

Lekarzy różnych stopni,  iako też Osoby do tej l"1’ 
rarchji należące, niemniej Osoby styczności z n a u l;,V 
mi, przemysłem i handlem maiące, aby dla własne' 
go interessu ponadsyłać raczymy Adressy nie myl" 
cel. sn zamieszczenia ich w K a 1 e n d a r z y k u Jnf0*1 
ntacyjnym, który niebawuie wyjdzie z pod prassy.

.1. K a c z a n o w s k i .  ^

Dziś rano ciepła stopni 9. Wczoraj w południc 
T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I.  Ju tro ,  Okno zain<»'r  

wane. 4 raz T y d z ie ń  ro zsą d ku . T r ilb y -
O R K IE S T R A  HERMANA, dziś w Ogrodzie Unr"9' 

Ju tro  u Rembaczewskiego. ..
Dziś w Królikarni w Ogrodzie, PP .  Ba n r  dadzą*1’ 

słyszeć z Muzyką wokalną i instrumentalną, orazBrf 
eia S a d o w s c y .  O godzi: 5 zpo łud :  będzie puszcz 
ny l l a l o u .


